
ARTUR DOURLIAC. 

Jnliun Vern~ wi~~wairn. 
Ach! Te.n Juiljus,z Verne! Zawdzięczam 

mu niejedn:.\ dobrą godzLnę w mojeim d.zie.:. 
ciństwie, ale jes:t to J:~eraturai 1nle1beizpie,cz111a1 
dla ma!rd1 ,miesz1czuchów, któ:r1z.v 111:,mcly nie 
wysunęli nosa ze swej s1!wrupki i różnią się 
krańcowo od śmia!y,c.h .cMcipców porr.o
wyd1, rcisną1cy1ch na swo:bro•dizie, między irn
m!e.n!1ami, w o·żYWtczeim piowietrzu m.;.r
skic,m. 

Do fa,t dwU1na1stu, ja, inie .przekmczytem 
p:rogu ma1giazyr;u mego wuja i ·op.ickuna, ł[o
norjusza La,plume, mie1szkające1g·o stale !)rzy 
ul:i:cy Sai·nt-Denis, po którym .miałem o,bjąć, 
dic1~·zediszy ido fa,t d!oj;rza1lych, Z.aw6d b 1.n
daży.sty, 1u1p.ra1wi.a1ny z oj.ca ·na syina pr Lez 
wszj~sitkkh La;plume'ów •od stulecia, iak 
gł·o·sH o t.em miedzia1ny s.zyl:d, iduimn:e 1pann
~zący się n.ald 1nas1zeimi drzwi1ami. 

Knsza,ca .ta perspekty:wa uśmiechała ml 
się §rcdmi,o. M!ałem jui wówczas bowiem 
ducha cy.gańsikieg:o w iSOlhie ,j, moje ucie~zki 
do skwe.ru „Arts-et ,Met.iers", odda.J,onego 
o setkę metrów za1le1dwie, dio1proiwadtzal3„ do 
fl0<zpa1czy .cne.go op 1iekuna me1go, który u
ważał że nat:J.o.czo'l'ly chodnik ulicy p,owin:ie1n 
'być wystarczającą rrozrywką dla mnie. 

W którymś .roku dorstałem 111a gw.iazdkę 
lrniążkę p. t. „Dwadz1ieścia ctysi.ę,cy mil p0d 
wr<lą" J.uljusza. Ver.neg·o. 

Dwadzie.ścia tj1się·cy mil pod wodą dla 
mnie, który nie przehyl miili :nawet po p,o
wie1rzdmi Sek.wamy! 

\V,pac!Jtem ·w zadnvyt. Po calvch 1dniad1 
siedziiakm z moją :książil;:ą przy .oknie, ani 
myśląc wyjrzeć na ulicę. ,Mój wuJ, usz,;;zę

śli1wic111y moją slt.atecznośc.ią, w,diię.cz!lvm 
wzrokiiem spio.giąidaJ raz po .ra.z na drogo
ceitme .dz.ieto•. 

- Zajmuje icię 1bar<lzo 1:a książka ma
ty? 

- Oh! Tak, mój wuju„. 
- Więcej ćhyba ·wair1ta, niż ugan.iamie się 

z uiliicznikami !PO uliicac.h, .gdz1ie imoiźe c.ię . 
wypaidek Stpo!tkać w do1daitku. 

- Sk.ończę ją .czyita.ć nieibawem, wuju .. 
"'."" rzekte.m z '\Vest.chmie·nieim. 

- Ac.h ! Czy n-ie ·woibit wiięieej takich 
ks.la.zek ten 1Pan? 

- Ca,fe stosy, 1wniu: .~Kapitan tfatteras", 
„Od ziemi do 1ksiięży.ca", ,,Dzieci kapitoa.na 
Oranta". 

- Dzięki Boig'U! iDzię:ki Bo.gu! - .zawo
ł.at mój poczc.i.wi1na, z.acierają,c ręce. 

I,. ijedwie, że kap;irrun Neimo w;pa1d1t w 
Ma,elstr.cm, maila!Zfe.m na moiirrn stale 11Pięt
nastoletn1ie1g10 ik:apita:na". ·Mój wuj ·zamówi! 
r:V•czaMem w.szysltkie „NadŻ.wy1cz,ajne pod
róże" u po1śre1dni.ka księgarskieg.o, na1s.zego 
są•siada. 

Odtąd pro:waidziteu'.i r6wnie siedzą.ce ży
cie, :c·o .i mój iz.acny o:piekun, kirnrzystając 
z każdej ·chwil~ wolnej 1dla, ,pożerania mych 
książenn, mairzą1c 111:a Jawi.e ·O zstą1pie111Jiti <l:o 
wnęitrza ·ziC'lThi, space!fa,ch iku gw.ia:zdom. • 
Morze jedinal!c 'Il.aJwfęcej .poa!ągalo mnie j 

!byłbym się 1chętnie zgodził na wieczną nie-

Redaktor: Klemens Orcbtlłskt · 

·wnlę w owym cudioiwnym NautnusJe, ażeby 
móc 1rów1111iei żeglo1wa.ć po •O•ceanach. Mój 
wuj winszował 1sobie stra.te,giL 

- Nie opuszcza, doimu ! - pmvtar.ział u-
sz.cz ęśl i w i·o ny. 

Ja tymczasem ni1gdy ITTie bylem ·dalej .od 
domu, jrrk w owe czasy. JuUusz Ve;rne bo
wiem oibrzy:dz:ił mi d:0: ,res:z'tY zawód Pr10-
zai.c,zny, sądzony mi 1C1d uroidze111.ia, w1pra:w
dzie, a.Ile do któ,r.ego nie .czu!em s.kknn1101ści. 
ża,den z ·bohaJteróiw jeg.o n:e bj~ł :handaży

s1tą ! 
Argunmrnt .te,n, ba1rdzo wa1żiki dlla mn'.·e, 

mógł 1n:e irafoć do przekicm.ainia meimu wu
jn.wi - .a,Pileku1no1wi, uważając w1ię·c za be.z
t:iy1tecizne popisy;wać się ·z nim, wilją a.ktu 
wtajcmniczen'.a mniie w Łajn.i.Id guta1peir1chy 
(ig.iitaperki) .i ,szelek higjen!czny.ch, 1zemkną
lem, po,zost.arwiw1szy 1pa1telty,cz.ny li1s1t, mmai
mj.2 . .ją,cy w :d-01.ść .11iez:dar1ny SP·O·SÓb moje nie
da,jące się 1p.ok01nać, po1w10:ta11ie, 

Juljusz Ve:rne, był ·wino'\vajcą! 
Podczas k!edy wuj ·mój, rzucat 111rawid10„ 

pod·1~1br;.ie przekleń~il:wa n.a jego 1glowę, je
chałem d:o Havre 1z ser.ce;m 1rów1111ie jaik kie
s.zeń, lekkiem. Ledwie wys.iad1ł1s1zy na pe
ron :dwoir1ca., 1s:zukaleim ·wz,wkii:c1m fa 1, s P'°'" 
:dziewaiąc s!ę, .że uj:rze je rozbryzgujące s1ię 

aż ku po1cze.kalni.om. Ws1kaizaarn mi :tram
waj, którym moigę s.ię dostać na plażę„. By
k 1to vie.rwsze moje ,miiczar,01wanie. 

Dt t.:gie, sto.kroć gorsze, czekało mnie. 
:&koro stanąłem w ·01bliczu te,go olbrzymiego 
obrusa płyrnnego, jedno1l:itego, Jak źwiercia

dlo, dzieirganeg-0 :kHku za1ledwle sreihrzys1te
mJ barankami. Tramem ibo:wfom na zupe.t
n:\ ciszę, ja, krt:órY wy.othra.Żalern · s1oibie mo
r.ze, wz,burzo.ne .z bail1wanami., wysokiemi ma 
dwa<lz.ieścia met,rów, oo najmniej. 

Trwałem,· mimio 1:0· w \PO:Sfa1n•o;wie.niu 1Zi0-

starnia marynarzem .i udainiia s1ię w <laileiką 

podróż morską. 
' \, 21< wszy na :odwa.gę, z;bli:żyfo.m się dio 

~inego mary:nall"za, prizechadzającego się .z 
fajeczką w ustacl1 i prze.dstaiwilem mu nie„ 
~m·aro mą :Prośbc;. 

Zmierzy~ mnie .od stó1P d10 głów ;01czami1; 
p~rtając: 

- Uciekteś z Pary,ż.a, nńepr.awda.ż? 

- Tak. 
- Wraicajże 1e;zem prędzej dio d·o~u, pó-

ki cię żainda:rmaimi 'Il.ie -01dsta,wią, chf101p.cze l 
I zaw:r6ciwszy na pięcie, ooszedt. śmie~· 

i~·C' s1ię. 
Nagle zdarity gl:os s·ze'p~ąl ml. do ucha: . 

7 Ja d lto zalatw.ię. · 
Byt t·o mtódy chla.piec o pormazą.nej twa

rzy 1i. birud111y1m tryk1ode, który od pewnego 

oz.c1•su kręci! się kio~o mrnti,e. Wyglądar na 
kom:niarza ra:czej, a,niżeU na majt·ka, ale 
wytlum1czy•J mi, .że .jest przy palen.isku i że 
mn:e tam zail!11staluje. 1Muszę je!dnaik p•0:zbyć 
s:l 11Hzedtem moje.go m!1e.s:zczańskiego ubra
;f'oia. 

- Trzelba na ito t.rod1ę 1p:ie.rnięid:zy.„ 

cLod.::i.1t. 
- Maim -· {Jidpar1lem nie·oględnie. 
Mój nowy przyjade.I uc:es.zyf s.ię najwi-

1focZtn:e,j i gio1rCT,:1wie:j jesz.aze :zadąt się moją 

o·sioba. Zapr:o.wa:dzll imn•ie do ok1rnpncgo 
1ta1nidedarza, .gdzie zam!en.i1lem mój ga,rn:.tur 
:z ci et ikie1gio 1s1U1lma ina wy"'trzęplo.ne sp·o:deń

ki i :siptowiaty t.ryJmt. W·ziiąt moją pmtrno
ne1tkę z pie.nięd·zmi do kicsz.cni, ·01znajmlając 
mi, że :JJędzi·e :odtą.d 1p1ro1wadz:i1t moją kasę, 

pnczem za1w.Jókł mnie ·do sz:r1nku .po:rt:orwego, 
w ·którym zadą1gano się -- j.a:k hvii1e1r.dziJ -
d'O ma ry@·rki. 

Bylem t.aik z:niechęc•ony .i .tatk z:mę:c·z.ony, 

że n; e ~.!ta wialteim :0po1ru. Sieidzi1atem nie. 
baw-em 1przy s'.t101le •W t:oiwarzystwie kHlrn 
w.isnsów 1w .ra.dz.aju .m?go 1przyjaiciela ppze.d 

dzba.nk:em .cy:dru i butelka 1stairngio Calva
do·s'a, któ1re 01sz.ofomHy mię dlO .reszhr. Tne
hu by1lo przecie.i oku1pi'.ć mój wstęp do służ

by morskiej .. ! Okupilem g;o też wszelkie.mi 
spos·obamil ... 

Skor:o ·Obud;zitem slę z ciężką głową i m1-
dnościaimi (choiroiba morska prawdo1podo1b
nie) Je,ża.lem w cie•mnyim p.01koju l 1z.da,waf.o 
mi :się, że c:z1u.ie kołysanie 'Okrętu. Niema 

. wątip!iiwnśd: ;podp.iisałem, ·wsa1dzrnno mnie nai 
1oikręt śpią,cego„. 

.T estc m mairynarizem l 
Bczna1dz!eina roizipacz o·garnęita mi duszę 

i pusz:czając w :nle1Pnmięć made bohate.rskie 
zamie,rze.n.ia1, wy.bnchłem l:k:a.n:eim. 

- A1111t·o·śku ! Moje d.zi·ecl<10 ! 
Głos moie1go wuja! Jesltem w jego olbję

ciach! Co1 za ra1do1ść ! 
Opuści?, jak .się 1później :dowiedzfafem, 

swój ·dc.m i sklep, udaj4c się na po1szukiwa
nie 1swego· .zb!egfegn prnpila. Je.chał wślad 
za mną ,j znalaz,ł mnie wreszcie ... w szyinku 
i.„ jaikim st.ainle !... 

Znayd·owałe.m się w je,g.o numerze w ho-
1e1·u frasca ti. Pa1trzafem na je1g,c} drnbrą 
twarz, wla1ną t:zami i pochyfoną trwo:ż.nie: 
made mną: 

- Bif.ci,gaim dę, mój ko;cha.ńy Anto1§ku, .nie. 
1odjeiidżai - pro.sił item na.j1le,psizy ,z l1udzi. -
Bi;:dz.i·eisz robH, oo ze:chcesz... Stfooro .za.wód 
mój nie jest .ci 1po my:śli... Nie 1bę.dzie1sz ... 
·b1:idaiys1tą (ciężkie westchnienie). Ale mu
sisz mi r01b.ieicać, że n,i.e izos,ta.n:i·eis·z :maryna
r.zem. 
· Mrnymainem? Broń Boże! Dość już ~a; 
ia,dlew. się sitraiclm! 

W g.odtzi.nę 1P01tem pęd•zi'Jiiśmy rw stron~ 
Pc:ryż.a: a:>tO takich faratpatach hol\vlem mó~ 
1oni·e1kun ;pragnął co Pręd.zej znale:ić 'S•ię w 
swy.m skle'pie z ba111da1ża,mi:, Pll'ZY swej drio
g:i~j ulicy Saint-:Deni1s i kie.dy g,o s1pytaino; 

- Wid,zi:aleś p.rzy'l'lajmnjej morze, panie 
La!Plu.me? , · . 

Odp.owiedz.iiat na.irwinie: 
- Nie. ja,k mJ · Bóg· miły. Nie s:voj1r:z.a-

tem 111a 1111ie 1 Tłum": Jot~aw. 

- "'7=7= 
Odbi'tó \Ą' drukarnf •• Kuriera łódzkle!l~l''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA Łó'DZKIEGO„. 

Rok VI. Niedziela, 14-go kwietnia 1929 r. · NiF. 15. 
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Łódź na !E: dzynarodo. ym kongresie lokatorów w Pradze. 

· Ztr.zeiszenia l·obto1r6w okazują dużą żywo-t:ność, jak-0 siffiina. i zespiolooa orga.n.i,z.acda 1s[l)ołeczna zarćwl!lo w Polsce, 
jak!o tez ·zagraniicą. · OOl\vodeim iteigo ·był mie<łzY1n.irodo~y kongres ,przedsfaiwicieli ty1ch organizacyj w Pracfze, odbyty Wt 
dilliiach 15, 16 i 17 ma·rca 1r. b. Polskę na kongre~ie tym re1p.rezent·owaJ.l pp.: dr. Mierzyński, D. Konarski ~ J. Haneima.n.. 

Na .zidlę.clu PoWY~etn lictma gr.UlJl8 uczH tników k.oo.gresu rw sali obrad. fot. A. ·Mayer. 
...... „ ... 
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uCicti„ Nkoc:!cmi'cgo. - W Wiedniu, 
Paryżu i -· gdzie indziej. - Teatralne mi

gav.:&d amcrylrniiskic. 
Teaitr kra1kowski wys.ta,wil ·n.fcznamą bo-

1cfaj 1w Po1Js,ce s.ztukę Daria Nicaidcmi'ego, p. 
t. „Cień", może nawet .ci.cikruws1zą w pomy
śle :i fakturze, .ni.ż po1pwla:rny „świ.t, dzień 
l •n101c". Sz1tuka -to j(!szczc przed woje.n na, 
•pc.siaidająca mimo to pe1w1ną świeżość imvcn
cy,_i•ną i 'dużo wy,ra1zis1tcj, ,p•sy1cholo1gicz.nej 
prr:1widy. Istotą keinif1li,kJtu dra.ma.tycz111ego 
jes1t ,przewlekla choroba bohaterki, żony 

n:aola:rza ,parysikiego, Tregn!eira, która - na 
skuitek s1we,g:o 111,icwr•tluma·czo.nej natu.ry 
cier1p;.c,n:a - odchodzi :zupe!1nic o'd życia, 

s.t?..1ją.c się nikły1m 1tyliko .cie:n'cim plę-knei, peł
M:i ratdoś.ci ist11!e.nia, koiblc1ty. W ciagu 
szc:ś.ciu la.t ·choroby I3eirty, imna kubida 
z.dążyło. zająć jej mie•Js·ce u boku m~ża, da
jąc. mu szczę.foie dcmQlwego .pożyda, spo
kój, dzie·cko. Jmk się to Jednak do·ść czę~ 

sto w wr1pa1dka.ch UIP·OJrczywych 1w1bur;zcń 

ne.11wowy1ch z1daorza, Beirta nieoozekiwar.!e 
<Jtd:zys1kuje zidirow;ie. Niestety, ockinąwszy 
się ;i .niemocy, zmi.j,du;je 1wokM sieb:e tylko 
ru1nę dawmej e,gzysfoncji, 1z ik:tórei aiie da 
się już clź'WI·g.1146 zamkóiw ·p.ic;kny1ch ma
r:zeń. Z tej n:!e1zwy1Jdeij syituaiaji iy1c1io;wej 
:m~1,że wy1w'ie1ść Bertę je,dma tylko 1drnga, -
.drnga re.zyg.na.cji j 1po,go1dizenia się z loisem, 
k1tóry s:prn'W:il nieszczęśliwed -naugorsze ·o
rkrucień s.tiwo - iwyzidriowie1rn:e inie w :po•rę 

i bez ipo1tirwby. W tej .fa1dined i idobrize .z.ro
b.l101nęj sztuce Niccrndemi'e1go .po1pis:ala s!ę 

śiw:ietinie, jako Berta, utale1ntowa1na 1ar1tys.t
ka sceny kraiko1wski~j, p. Ja.rois.zewska, zy
skuJac wiele 1pod1wair i .zaslufonyd1 słów 
·U1zn1::t1nfa. 

A 1pirop1os a111itora „Cienia" otr:zy,muiemy 
i:nteiresującą wioaidiomrnść, że Nk•colde1mi .p.o
stancrwi:ł poświęcić s•ię 1dzienn'.ka.rs.twu ·i o„ 
bJąć isfa1t101wi1s1ko. 1pa1ryskie1go ko1re1sipcm.dein
t.a wie1!1kie·go idzi.e.rnnika 1wl1oskieigO „Corriere 
della se·ra". 

.w wiecleńsiki'.im teait.rze Re:'.1nhandri:a1 gr.a1na 
je!l»t · {Jlbec.n:e ku ,za1doiwofoniu świe1tn!e ba
wiącej się puMkmoiści s1zfuh awstrj.adde,go 
autora, Stefanfl J(a1maire, ,p. t. „Len 1z I.rlan-
1dj1". Os.ią dowieii1pnY'ch 1po1wi1klafl .tej kome
{Jiji ije:s.t s1]Jlraiwa imp.ort.u 1l1nu ,fo ,przetdiwocten
.nej · AuiStrji, sprnwa, w kitó1r.ej ścierają się 

s1m11palf:rje i z.alrn1tere-so•w.amfa imi1niiSit1ra prze
mys,tu ti ha.111dlu - rCze.ch.a i ie·go 1p.rzy,bo1..:iz
neg;(J, ·reforeinlta - austrJ1a,okie1g;o1 Niemca. Te 
,namdowoiściowo - ~n!i.ane :ImnfHkty :nie
ibosz.cz1ki •nadd•wna'iiskiej krońc~ą się ·zrcsz,tą 

, d.z.ięki 1po.śreidi116c:twu Jaik1'.e1g.01ś. ihallkańskiego 
(!) 1dzie.nni.ka·r:za, z.god1nym ik1om,prom:i1sem, 
:przy1p:ieczęt•oiwainy1m 1mal'żeń1s!twem paf!1la1 re
fere1nta •z có.rką · iminiSltra. Sz1tuk,a,, m1oim.in1o 
nuidinawe1go rpo~zornie teomaltu, ma duiio ·hu
moru 1J werwy, a śl\Vlie1t.ny ·'llikfl:·oir Kurt BoJs 
w 1r.oii1 owe1go e1gz1olty,czine1go dz.ie111ini·ka·rza 
1eist ibiotdaj, ·~dówn~y1111: fj,];airem wydątkorwych 
1su.kcesóiw (150 · 'ip'l'lZetdis:taiwieńi!) :,1Lnu IZ Ir-
~anid:j.i". ' ' · · · · · · 

Cemzu.ra m1iem1e1cka, 1J1aio1góa id1oiść Hbe
mJna i rwyrnz.u1miiata ;poid względem rolby.; 
rC:Z!adrnvym, .po:sa.a•da wiele idrnż1Hwo1ści ipoH
ły1cz1J1yrch, .dyn.astycz;ny1ch, imidiit.a:r:ny;ch, iktó
:re pir.zy plerws1zej fops.zej okazji wyichod·zą 

n:ajaiw, jak fP\rizyisl-O!Wioiwe JS1ZY1db0i lZ wror.ka. 

·' 

W dniu 21 b. m. w Tea·trze Miejskim w ŁD.cJ:z.i odlbędzie 'się POIPi·s ucze
inic szk·aiły ryiti_mi.ki .i ·plastyki .p. St. Pa.szkówny. p,o.wyżed p. Stefanj.a 

Pas1zkówina, .kiero1w11t!1~12ka. sZlkoly, W 1plasty1az1nej potZie 1tań•ca. 

MJ1ody antor 1nie.m~e1clki, Lamp, ibiirnra,c a
snnip1t z pamlętlilego 1wy·b1J1chu ga1zó1w trują
cyich w liaimhungu, n.aipis.a1l siztukę o fosge

·n: e, ·o.bra:zu~ącą 1kia1ta:slt1r1ofa.Jme ,n1:eibe.z\pie1cizeń-
1Strw1a wyroibu tego. 1gaizu i 1r10iz1pro1w1S.zec.hinia
·nii a .go idla ,ce16w w.0Jenny1ch. iP0'1i1c1ja ber
,Jflńs.ka 1jed:nak - ·ze 1w1Zig;lędórW' s1woiśdie rp10-
jr;.te1go 1,pa1tirj.01tyizmu" - .1z.a•ka1z.ala1 iwysta
w1ieni.a sztuki Lampa, uw.aliadąrc wildo1cznae, 
ie fos1ge1n je,st i111ie:jako ·nair101dioiwą „śiwieto
ścią" rniemie1cką, :kt6rej s1zargać !PD w!iido
wi1ska1eih .1tea1f:.rn.l:nych ,ni.e należy. 

iParysIT{Ji „Gy1111J11>a;se" 'wy1s1t.awil ll1J1jno1ws12ą 

· s.z,tukę a:iname,go :aut·oira., łie111iryjka Bernsłe'i
.. na; :za:tytwto1w:ainą „Mel.o/'. noskoma.t.oiść .te.,. 

chrniifki Beirnis~e!ma, umiejęitnioiść wfia.za1nla 
dia~101gu, teatraflna wYra1z.isto1ść iP1SY'cho]o1gi
c1z:nyich ko.nltu1róiw lbohruteiróiw i w 1te1j .prem..; 
jer1ze śrwięcą trlittmfy. Bandzior wa·rtika i ży
v~a a~cja 'to1cizy !Stię 'W ś1r:oido1wrt1slku rairtysrt:ów 
mUJZyków, przera1bj.adą,cyCih 't'zecz:Yw.istość 

na trnś·ć ·duchcrwyc'h pr•zeżyć w s1p:o1só1b nie
po1ws.zeid.nii i c1ryig'.1naJ.ny. .tMe1J10" s:ta1la się 
Je1dnyim z w:y1b:t111iej1s.zyioh 1wyidarzeń 1teatral
,nych 1sew1nu, w .cizem z:re1s1Z1tą le1ży IS'POlfa 

·czętść z:astugii JU1r.oicze1j .paini Ga1by 1Mo1rfay. 
W kmn1ice 1po1prze1dmliej 1p1nzyitr.tcizyJi,śmy 

wle.Jce 1doisardną 1cbaraik1te-rystykę stosunków 
•teałtlr.r.vJmy.ch w .Arrnery,ce P6il1nocne1j, ip·lóra ~e
idneg.o· ze z1namyich ltamte1}s.zych kry•tyików. 
J.alko peinda·n1 ido tej - diol.5ć imia:r1otda.jinej 

.. d1ylba 01pi~nn - IPll"ZYfoCIZYiillY' idiwa1 IWJdziięoz... 
.'Ile olhrazcczki, 1z życia m1oiwo1101r·sJdch JS,cem 
' 1Je1ż reitu:s1zu ;w1z1ięlte. Oto rw rje1dinynn 'Z te.a
.tr0 w bwo!klylj·skich 1r.o1ze1gra,Jia. 1siię nt:eid.awn101 

ifioirmaUma httwa ,pc1mięidzy 'u1zlbmojo·ną ba1111dą 
.n.1ipais1tników na... rkaisę rteałr:ail111ą, a Qiddiila
f.el!n p101Dc~i. Po hamd:zo ,oiżYiwfo.nej wymi;a
nie stQ'lza.fów w ip.01czeikailrntl ff fo:vieir JJa:nidycd 
:z.cJioita1i uiiść w samochodzje, izalbieira.ją;c na 
pamiąttkę ·J1!i!.1dną iswmkę ikll.ku tyslę,cy dol.a· 
r·óiw. Teigo roidzaJu nie1Stp01d.z,iewame .,lrnteir· 
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\Vie!'.kainoone e.cha. M.ajeiStaityie,zny gró1b .w ko1ścieile tśw. 

Krzyiża, tcinący w po1woidizi żywe.go kw.iecia. BUżed •war.ty 
hornornwe .prZY'S1P·01SIQ1hi1e1nia wo.jskowego mt·odzieży. 

Dr. Leo!ll Tochterman iotr.zymat wyże:j 1Poida~1y 
dyplom na honorowego członka III-go Gniazda 

Tow. Oiimnastyiczine1g.o „Sokól" w Ł6drzi. 

meiz1za" w te.atraich e~rnpejskich, o' 1ile nam 
w'iad·cimo, <l1o~Y:.chcza·s iZ<la.rzać ·Się ·nle lJWY
kty.„. A ;temz :miga1w1ka i0 i:n1n:r1111 ,cii·łikie.m 
naistrndu ·i - .c.hairakteir.ze. Po1dazas przed• 
sfa1W1ie1nia w •jedin:r1m z rtea1tirów 11owojoir· 
sk!ch ja,kiie:jś le,cJiutikej ilmmedy1jiki ·wkroczy". 
la na· s·cenę ... 1poiHcJa, :aire:s1ztują1c - 1byriaJ
rn111ie.j n:e po1szUikhv.amych 1przes,tęp~óiw, lecz 
·cały ze.s.pół gra1ją1cy1ch. Za co? Za ·011:;irnz ę 
moralności p:ub'lioz.ncd, aJ1bowje1m w j.'.llk'.e.Jś 
S.C(m;e pilaio.we!j pa0no1wiie i painie, wy:s:tępu-

. jący mia .. s!.ce1111:e, 1pioka·zaili de1k0Hy, po1dł{)1b110 

·zna1c1z1n!e miż~1ze c1d obecnej wygor.„ n:e -· 
wY.d·oJ01w.a.ne0j nc1rmy. Część .publ:iczno.śiei 
(p.rawdopoidob,n:e część niicw•ielka) przyjęła 
te pc,p·'.:Sy na1gio1ś.ci 1bez entuzjazmu; a prote~ 
stc·rn żywym ·i g?ośn.vm. Skandal, hałasy, 
dnrtc1rwen\:Ja poilicji _: ł ·tak da.lej, .a::f~o.o na-·' 
stępne.go razu... Tak:e li tyim poldo1bne hi
st0ryjki, zidarzaaące się zwfa.szcza w mn;ej
szy1ch teait.rach ameryikafr~ki.c11, dioiŚć często, 

są priz:r•kla·dem ,pierwotności kultury sceny 
i pu1Mk:zno·śd, a !dokumentują, jak !i 1Wiele 
i111nych :zJaiwisk purst1kę imo1rail1ną zhi10.mweJ 
mecha~iz.aicji. 1i· matexjali.z.a.oel!i życia, Noweg.o 
Sw.iata. Delta. 

\~1umiu 4-rgo kwiet1n;a r. b. oidby1lo się w koś.cie1le Przeimle
nie1nia P.afrskiego .poświęceni·e tablicy pa.miątfo01wej, wmum
wane,J ku cizd ś. p. ks. kannn:ika J~yszarda Maliino•wiskieg·o, 
b. 1pmhos·ic1za tej ,p::iirafji. Po'Wy.żej · tabl'.·ca paniią1t~owa 'z. 

ipo1dóbiz.ną tZma.rlego .kapłana. 

Naid mogi,łą ś. p, iks. kan{)innka Ryszarda Ma.ILnowskieg.o.. Gro.nic kolegów 
'P'rzyja.c.iól zmar.te,go kaiPlana na tle murów kapJ1~cy cme111itariI1ej. fot. A. Mayer. 
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Toiwar.zy:stwe> Ś1pie:wa.oze. im. Mcnius,~ki w Łodzi .zwyaz.ajem 
domaz11yrm urną·dz1lo1 tra:dycyuine „jajko·" w.ieiJkano.cne dfa 
swych ozfonków, kJt6ry1c.h gmpę wiidz.:imy. na zdijęciu p1owyż-

szem. 

Iiarory Gort w roili taje.mni.c:ze1go po
li 1d.różineg.o ·W fil11rfre PO•l·stkim .p. n. 

. „Pr.z:\-~goidy je.dt11ej nocy". ~ li 

Po1go1towie •Prn·eciw1prnwodzi·o1we pr.zy praicy. Żol1nierze na. Jód
ee :sit.riz.egą wylhr:ze:ży nzeld Warty. 

Ochrona mostÓ'w w Sie·ra.dzu. Oiddtzii.at kpt. Wadzyńs.kiego 1z I 
2'8 tP. Stinze1Ic6w Kain:i101wstkiieh na p•o1~temnku. 

Iza Nors1k.a, urt0c•za .. t.odlzia1nlka, w-s.chodizcica gwia:zida 11m firimameinde rn
mu .pol:s:Joego, kreuJą1ca 1.!1Jf ówną wlę K·ry:si w nowym fi,!mie po1J1s.Idn~ 11.l. 

11. „9-26 czyli ,pr:zygoidy je1d111ej noo·cy". 

Tiraid:\-1cyij1ne „j:ajlko." w T o1war1zy. s~wie S,p!·ewac:zem1 i1m. Choip1"-
.ri.a. N a z.djęci1u gir.UJp.a ru t ,_ . cizeis: mll.ow tciJ tradycyjnej biesiiaidy. 

Fot. A. Mayer. 
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Ur.o,i:.zyiste 1pożeignanie wJce,pre:zesa Sąidiu· Okręgowego w Łiodzi p. Brn
•nislawa Wi1tko1wskiego, ,prze.choidrzącego na sta.nowi1slm :pisarza hi1p·otecz
,ueg·o. Powy1że.j ,p. 1wke1p1rezes Witkuw·ski w · otoc.ze1ni:u k•o[egó:w-,sęd\Ziów 
.i · ~rrnlmra·tic1róiw IZ p. ipre1zeseim i8e1t1żyń·s1Jdm na ,czele. " ,n1;;.} er, 

Naipię1knie·j1sza blondym1ka Uo,Uywood'u - Ruith 
Ta y1lo r, z:lc~ 01w !.ois:a giwi1a ziela Umo•wa. 

Taideu1s1Z .Qrdey1g w r•oJi lamy tY'beh ńskiego w ma.wym wi:el
kiim filmie .polslkiim \P. in. „Prizy,goda je1d1t1ej .nocy". 

· Swietna ,giwi1a1z.da. eikra1nów IJ)a.ryis:kich, Luden'lle La.gra11,ge, w 
f.ilmie p, n. ,,K:siężnia E!dytta". 

RICARDO BALSAMO-CRIVELLI. 

Dzień Rozyny. 
Stara Ana.sita.zja .przygarnęła ją jako 

male, .osJern1001ne d.z!edco, nle z li·bo1ś.ci, ale 
,poniewa.ż iyla sarma ,jed111a w swej. tha.tce 
r..a skraju wsi i .czuła, ·że 1n.a.c:1c.hodzą pie.rw
s:ze dioleg1Uwości os:tatm'iich lat życia, więc 

.· :p•otrze1ba 1jej Joo,goś, Jdohy 1zclzais·e.m :mógł' je] 

. ([)oma,g.ać. · 
.. Atle WYChOiwYtW.ata fią, •jai'k 1Sle dało, na 

kroo.mka1ch s.u·che2Jo 1Clhle.ba d„ lkuksaflcach, ·a 

.gidy dziewczym.a skoflczy1lfr Jad: pięltuaście, 
oddała ją d:o fabrylki. 

W dUJS•zm.e1111 iIHYwietr.zu tikatl•ni twarz 
dz.iewcizynki żó!ilda. Je1dyną jej r1omywxą 
bylo śp!e1wanie U1tanj1i ;z, to'Warr:zyJSiz.kami 
.podazaiS fW'Y:Ciągat!lia 111i'teik jediw.a1b!u; towa
rzys1,.kl, <01czy1wi<śieie, byity iprawie wszyistkie 
.m111iej lub wlęcej zako-chaine: Franeik, Jó
z.ic,k, Rioimek iitd.; wi1e•azo.rem, ;p.nży wyjściu 
z fabrry'ki, zainim p101wiródły ido .d01mu, r.oz
rrrusza•ły iSię v,;wdluż tdroigi, aby ~rnchę :po
szeptać 1przy :świetle gwfazd. 

7 

Rozyny rniJct ~iie chcil8!ł, idla;te~o. że byfa, 
'ZnaJdjką i .bez 1gr101s~a .. · · A)e ·wiieic:Lz-iala ipil1Ze
C:e•i, że jest laid11lia i apetycima, a rozkw.i
tblby jesz1cze :piękn;ej, ~dy1by nie ibyl.a: ;zam
knięta w tej 1dus.zmeu fa.bry.ce. 

* * 
Ody zr101zumia•la,, ie 111.a. 1Ślwiiee:ie tPOtJ::zeib

·ne są 1pie111iąikl 1! 111Jic więceij; 1po1Stątt11ow1ła 
. •j.e .zdobyć i 1jęła roiz.my.ś1ać, dak t-0· ~r,oibić; 
ale .nie mogła mialeźć iS1J'.01sdbu • 

w nie.dzielę ·siaidaila wzed oome.'!lł, ~a:lo· 



:nnw5:ey iręce, a witeidy Aim&ta1$ Slta~e ja. 

·łajała. 

- Ja - adpowladata idzi!eiwcz:vma - od

poczywam w święto. 

- W święfo - rwrze-s:zczata Ana1sta1zja 

- ma·sz usflligi'Wa·ć 1mnrie; ja 'Cię przygarnę-

łam i dałam ·Ci ,pierwszy kęs .cble:ba. 

Więc pe1winego po1ranka o ·św1io!e, nie 

zdając sobie zgo!a s.pra1wy z tego, co robi, 

1poliną ścieżym\ sJdeirowa.!a się ku pobliskie] 

stacji. 
Po Modze s,pio·tkata Romka, kitóry chciał 

.ją 1uszczy,pnąć. 

- Jesteś ładna, R01Zy1tHJ 1i podoba'SIZ mi 

się. 

-- J e:śli się ize mną ożenisz I ,za.bierze1sz 

mnie .z fabrytki i oid sitarrej, to będę .cię kio· 

chała. 

- Żarty - Qd;parł chlopak - a JJ:ie-

11'11iążki? 

Właśnie, by 1fe z<l1obyć, Rozyna udeka1a 

. z \vio'ski. Miata .pr:zy s·obie ,parę ,gr·oszy, 

·ku.pila bi1eit i za ,pół god,z.iny z.nafaizla się w 
mie~cie. 

A miasto Budziło się dopiero; traimwaJe, 

wózki, powrnzy. R01zyina była og!us·zo.na i 

~trn.cila głowę: <na1res1zcie z;nafazfa się w 

~~kimś pa r·ku, gdzie u·s:ialdła ina ła•wce i cież

lko wz.dy1chając. my~~lala p.rzyJtem -0 Romku 

i gryzła kroin1kę chleba. 

Powoli aile'ie ,parku rzaipe11tliły się d1ziećmti, 
a: z <l:ziećmi ,p11Zysz,ly maitki 1i 1nianie; 

. Niedaletko {)id 'n1iej u:siaidły na ławce .dwie 

.parnie. 
- J este:m w 1ro1z·pa czy . - mówita ·sta.r

siza - n1ie mogę zna.leźć sf.użące~. 

- Ja - o:dtparła <lmga - wyrzektam 

się jej na .za1w.s1ze. J e•slt inas tyilko dtwoje 

w idornu. 
- Ale Ja ma1m 1P1rze!Cie'ż dzieoko i mie

szka1nie 0więks.ze, nili itwioje. Ka1rolku uwa-
ża i: upa dn ie1sz. · 

Istotnie, Ka:rolek 'WdraiJ)af s1ę n.a poręcz 

.faiwik:i i ·stąd .buch! na ziemię. 

Ro1zy,na p•rz~nbieig!a p1ierws1za, !!JOdni•O•sla 

chfoDCzynę, o~arła mu buzię, o,ozy&ciła u

lm1.,niko i 1podata matce. 

·Karolek p!a1ka1l, a :z:niecie.r,pliiw"i101t1.a ma

musia rwkta do przyjaic;iótiki: 
- Wid:zisz, ile oza:s11 .zabiera mi te111 f1cr 

~tliZ l 
- Proszę pani - i0.cfei:i;wala s1ie Roizy

na - Ja mogła1by•m być .tą, kitólfed tPałlli szu

ka. 
-- KtOi jesteś? - 'Sl])yta11a va.nit 
·Rozyna na poc1zeikaniu ufożyla s-Obre ca

ła. bajkę: że · by!a ibieidtną, wiejsk!'l sier·ota, 

przybyłą do miasta rw ipoozuikirw~miu pracy. 

-:- Ale gidzie .mieszkaisz .w mieście? 

pode.jrizJi.wie ,spytafa ma tk:a Katflolka. 

- Mies~k.am - !()1dtpa.rła iR-01Zyma - ~:a 

takieJ uilticy, pod, ltakiirn nwmerem, rw. •4omu 
stairej cioitlki (tu poida:!a 111iaizwdistko), k1tóra 

imnie .bije i !llie obice u1trzyrriyrWia.ć. Jeśti 

J1JJJlle pani przyjmie - dodała - nie .będę · 

.tąda1a dużej pen.sJJ. 
- A co· umie1siz rolbić? 

- Umiem słać różka, ·łmotch~ 1i'Oit?Wać N· 

IJ)lrać. · 

Redaktor: Klemens OrchulsU 

- Jeiś11 tto !)):ra·wda, rto Jesteś perlą, któ

rej po·szukuję. 

- Al·e - .rze,kta 1przyJa1ciófka - a 1infor

macie? 
- Po imfonm::i·ckJ - a:>rze,J"Watfa RoiZY-

na - rIJ!ie·ch pa1ni i<lzie do moje.j ciotki: jesit 

tZ.nana ina cale1j ulicy, rbo za1poimm:ia.taim iPO

wied.zieć, że ma swój s.kle1p, 

- Jaki? 
- Mleczarnię. 

- Wiesz co, - rze1kfa 1matka Kar1olika 

do przriaieiólki - spr•obuię; ·w naj~or,s.zym 

taz·ie dam jej szcwtkę .do .ręki, JI!e1ch za

miata i wydera. 
TY"mczasem słońce wmiosło się wy:so~ 

ko i .nade1szła poira obia<d•u. Więc 01biie pa.

rnfe .powstały. Ma.ma Ka.mlika pm:ywioiłata 

Rozy1nę i rzekła: 
- Chodź ze mną. 
Dziewc:zyna nie kaza.fa sohie ltego po

wltórz:rć dwa razy. 
- Aclt! słuchaj - rze:kJa przyjaciółka -

ło.ża.„. 

- Jeśli będzie, 1zatelefonrnJę d, a1lbo po

Śllę ci tę clzie:wczynę, bo 1tełefionu 1je:s1zicześ

my s.ię inie dornbili. 

Loża l>yla.: bilet pirzyniós.l mąż, któ1ry 

OS'z1u.kiiwal żoinę i ·dlatego był pelm ,ga1!a.n-

1edi dla nie.j. 
- Nie1sipodzia·nka 12:a 111.ies:p,oidzira.nkę --

;t zek!a żona, śdska·jąc 1~W - 1S1póJr1z, .k01go 

sproiwad1zilaim do domu .. Is;tną 1pe1rlę. 

,- Dosik·o.na~e - odtpa.r1l mąż, ,z uśmie

chem patrząc na idziew.c1zy11ę - aeśl1i zll'las,z 

rohoitę, to w naszym domu iz1nadid1Ziesz 

sz,częścle. 

- Mnie w;stariczy - odparto hie.dac
trwo - ieśili 1z1naidę chle1b. 

- A potem - wtrąci·ta palJl!i - p.oikażę 

ci, jaik tra.fić do .mojej prizyjaiciólki, 111apiis,zę 

jea, że ją zapira1szam do l 1oży. , 
- Ach, jeśli .zabieras.z iprzyjació:lkę, tio 

ja 11k,o.nzy1sfam ·z tego 1 IPMdę je:sz·c·ze raz do 

lb;'u1ra. Za .„do1dat·kowe" gotdzimy 1Pla1cą iPod- · 

wój.nfo, rwię.c ,za,r0thię je1s~c:ze . trzyidizieści 
Ur. A dzisiaj -:- 1)rze.cież t-0< k0tnie1c mfos.ią

ca - 1PTZYJ).i>01slem ty~i31c dtwieściie lir. 

'uraidoiwa1ni .zasJ.edil!i 1dio isrl:1oifu. 

Po oibie1diz!e ipallli zawo1latai Rioizyn:ę i wy-
. szfa z nią ina. balkon. 

- WMziis'Z tę ulic!}? 
- WMizę. 

- Wiidziis1z tramwaj.e, Jedne Jidą rw .tę 

strn111ę, a idrugie 'W ptze1ciwrna.: rmu.siisz sta-

111.ąć pio teJ stro111!e. Ody z·oihaczys12: .ńumei I, 

· wejdź do mie,go, Masz ·tu „pieniąd·ze ·na bi

fo:t. i temu 'Pa:nu •OO· 1ci da ihiJet poikaii łł:ę ka1rt-

kę na :kltórej w:YTPisalarm u~lcę •! numer d1om<11 

i poipmś. że1by d 1wska1z:a1I, E;"dzie :ma:siz wy

siąść. Czy .zroizuimialaś? 

- Taik, •Proszę 1pa1ni. 
- Ja na1piszę 11iśicik, a tyimczaiseim ty, 

weź s1z1czo~ke i sprząbnid pokód syipia1lny. 

Ale do sypfa:lni wswdJ pa,n do.mu, tktócy 

rzeikł do żo1ny, caluJąc ia.: 
- Pie1nia.id:z·e są 1w te1J s1zutfladizie, w1le~z. 

że .nie ILLbię s1paceroiwać :z ,ty1siączka1111i w 
Kieszeni. 

Rozy·na byfa •W lmryta1rzu i miaila szcz·ot 
kę w ręku. 

- Wfodz - móiwila ipani, pi1SZl\!C list -
że ·za·raz wychoda:ę iz ido.mu, 1by 1Za1si~gnąć 

o <tob~e ię:zy.ka u twej cio.tki. 

- Prns,zę powiedzieć ciOJtce - zawoła

ła· Razy.na - że jesteim tu ord godziiny, a już 

mi się z1daje, że dnstalwm się do .ra}u. 

- Dobrze - ·odiparl:a pańi, śmiejąc ·się 
i zasiadła do Munka. 

Rozyna chwyicifa za S'Z1czo~kę i w ten 

spo1sób dosta.f.a <Się lbiliisko iSitioHozika, .gdzie 
1pan ztoż:v1f 1Pie1nią1d.ze. 

Z otwartej s.m~laidy wyigląidafy 111ia świat 

bMy ite ;pa•p1ieroiwe sz:maitki: byfD i.c.h s1e
dem" czy ·Mie•m. 

Rozvn.a poc1h1Wycila ie w ~a1r.ść i wsunę

ta do ,kfe1s·zeni. gidy•ż 1te ;pap.teroiwe S•zma tkl 

mo5!:ą srkwsić i mo1cinleJ1s:ze mó1z,gi, niż mózg 
b;ierdne1j Ro1zy1ny. 

Pn1tem wzięta 01d iParni 1Jist; uważnie wY-

1~tuchafa w·ska1zówek, iki1lkak:r.otnie, ipowta
irz.amy1ch i wyszła . 

Na ulicy ·Pnd111iosła .dorwę, czuła hoiw:ie1m, 

że 1pa1n1j pa•trzy iJ1ra inia. z ba1l1kornu, więc wsla

<tta ·d10 traimwadu .Nr. l; .p1r.zeJe1chata kllika- · 
set ime,tr&w i za1pyfa,fa: · 

- Czy tę•dy ueidizie ·się na shciię? 

- Przedwnie - ·01d:Powleidziain10 jeiJ. 

Tnze1ba wsiąść w 1nwmer 2. 

Zatf'zyima1no .tramwaj: wsko1czyfa do nu
me1ru 2 i zaje.cha11a ma :S:tację. 

Po.ciąg praiwie odchoidzH, więc 1ws:kocLZY· 
la do wa1g.on.u i •powró.cHa 11.a wie·ś . 

Zm1enchafo. Iuż, gdy ipr,zyibyła i sfy•chać 

byit•o hicie dziw10111ów za 1foo,riają1ce.~o. 
iBr;zyś'P!eszyfa kro;kiu i w rnliroz,ce 1Sp{l1tk.a-

ła pr:zyjaiciófkl. · 

- Od.zfo się rpo1dzJ'.erwasz, g:dy sta•ra two
ja fona? 

- Też •m·i n.owo1ść - 01dparta Roizy.na. -
rprzecie·ż mę.azy się .już ·od s:ame1go rana. 

Byfam wla•Ś1Jlie rw imie:ście .po doktora„ 

. Star:a uma1rła W n101cy: ;J)01Z01S1'arwifa d!O• 

meik,, .fóżeie:zko, diwa •s.toHki li •trochę garn
k6w. 

Spatdik'Oibier1ców (llje byto 1Roo:yma ()ldzlfe„ 

.dzicizy ł.a W'S:ZY•Stk>O„ . 

Mówil:a · dt0 ludzi: 
- Pa.t•rzde, jak iSfara dufała ip!e;ni~:bld 

"dla sie1bie 1i <l!la mnJ.e. J)()d ce1głą Zlllada~2;.lo się 
g1rn1siwo. 

Więc Romek s1tanął oo fPiOOgu, wisuinąl 
gt.orwę i riie.kl 
~ Ja o.bstaJe ip.rzy ·tean, oo imóW!llem 

taim te,go ratttka. 
Tłum. E. 

· Odbito w drukarni ... Kuriera Lódzlde10". 
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Urok .i poezia wiosny. 

ł · li' ·mro..i:..,a, w1'.osrn<l m·1·e""izk· a:1ńcy "mia1St za:chwy cać się m. ogą tytko pięJmei!11i• .zdjęci.ami,·· .wzg}ęd-· 
Znękani dlugio1trwa a tnmą 1..u "' ~ 

· · · ó 11. ·r"ec:zyrw1i'isto„c1·· "'.ura ... „„,,.a l'aikoś. ka.prysł. Nia .zdję1c.iu je.den z ·rp.i~knyie.11,.obrll!Zlkó\Y ·ro1dzaiio· 
nie· oibr.aiza.m.i mi:sttr.z w ~·O w .u ~ „ IU.Q.,,,. . 

. . · · wycli· w.ioo.ni,~·· · . · · 
' ' \ .~) :' ·.' 




